
WIARUS POŁSEL
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło." P rzed ­
p ła ta  kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Po lsk i" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T . nr. 117. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę 1 P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr.  138 Bochum, wtorek, 23 listopada 1897. Rok 7 .
....... Redakcya, Drukarn ia  i Księgarnia znajduje się przv Maltheserst.rasse 17a na dole. —  A dres :  W ia rus  Polski, Bochum. ------------

Eodziee polscy! Uczci© dzieci swe 
mówić, czytać I pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

P#la©y na ©tsezyśsiie.
P rzed  sądem  z iem ia ń sk im  w B och um
toczy ła  się wczoraj spraw a p. W . G rzegor-  
skiego, prezesa Tow. św. Józefa  z A lten b o -  
ehum, obwinionego o rzekome urządzenie po - 
chodu bez zezwolenia policyi. Przeciw  pier­
wszemu w yrokow i założył prokura to r  protest, 
a wczoraj zniósł sąd ziemiański uwalniający 
w yrok  poprzedniej m stancyi i skazał p. G. na 
15 marek kary i na koszta. Spraw a to nader 
ważna, a przytem zasadnicza, więc zasądzony 
zamierza przejść wszystkie instancye, aby się 
wykazało , czy tow. w uporządkow anych  z a ­
stępach p rzybyw ać wolno na miejsće procesyi, 
bez osobnego pozwolenia w ładzy  policyjnej 
czy też nie.

Bo rodziców!
(Dokończenie.)

M amy dzięki Bogu księgarń polskich do­
syć a w nich obfity w ybór książek dla dzieci 
i młodzieży. Do najlepszych i najwięcej dziś 
rozpowszechnionych należą pomiędzy innemi 
dziełka J .  Chociszewskiego. Zasłużony to pi­
sarz, n iewyczerpany  w pomysłach i n iestru­
dzony w  pracy, nacechowanej gorącą miłością 
Ojczyzny i młodego pokolenia. „H is to rya  N a ­
rodu Po lsk iego" J .  Chociszewskiego, odznacza 
się barwnem, zajmującem opowiadaniem i po­
mimo szczupłych rozmiarów obfitą treścią. L i ­
czne obrazki s tanow ią szczególną w artość  tej 
książeczki, w oczach zaś dzieci wielki jej n a ­
dają urok.

Kto nigdy nie zajm ow ał się nauczaniem 
dzieci, nie ma wyobrażenia , jak  znakomitym 
środkiem nauki są obrazki, jeżeli znaczenie ich 
w krótkich słowach uczący objaśni. Jes t to  
najlepszy, a zarazem  najprostszy sposób obe­
znania dzieci z giówniejszemi zdarzeniami z 
historyi polskiej. W iem z własnego doświad­
czenia, że za pomocą obrazków  w ypadki hi­
storyczne niezatartemi głoskami w yryją  się w 
pamięci i umyśle. Z tąd  też gorąco polecam 
rodzicom książki z obrazkami. Ojciec lub m a­
tka, p rzeczytaw szy sami krótki ustęp, z ła tw o­
ścią m ogą dzieciom opowiedzieć, co odnośny 
obrazek przedstawia. Dzieje nasze, tak bogate  
w przykłady  wielkich cnót, bohaterskiego po­
święcenia, nietylko mężów ale i kobiet, jakiż 
to bogaty  i wdzięczny przedmiot opowiadania.

I  tu nie potrzeba, pow tarzam  raz jeszcze, 
być uczonym, w ystarcza  umiejętność czytania 
i zamiłowanie do rzeczy ojczystych. A  tę 
właśnie miłość i poszanowanie świetnej naszej 
przeszłości przelać m am y w serca naszych 
dzieci. Niech wiedzą nasi synowie i córki, 
jak wielką i potężną była n iegdyś Polska, j a ­
kie miała znaczenie wśród innych narodów, 
jak zacni i mężni królowie zasiadali na  jej 
ironie. Niech się uczą szanować dzieci nasze 
i kochać wszystko co nasze, co ojczyste, bo 
tylko w tenczas m ogą się stać użytecznymi 
członkami społeczeństwa — służyć uczciwie 
Bogu i Ojczyźnie. Święta  miłości kochanej 
Ojczyzny ! — Czują cię tylko umysły poczciwe.

Jeszcze  je d rę  książeczkę tegoż au tora  po­
lecam rodzicom polskim.

Jes t to  „Z ło ta  książeczka dla dzieci," 
słusznie tak  zaty tu łowana, bo zawiera n a ­
der cenne przestrogi dla dzieci i rodziców. 
Opowiadania zaw arte  w tej książeczce tchną 
życiem i prawdą, a myślą ich przew odnią : 
„Czcij ojca twego i m atkę twoją, abyś długo 
żył i dobrze ci się powodziło na świecie!" — 
Starsi ludzie u trzymują nieraz, że za dawnych 
czasów młodzież więcej szanow ała  rodziców. 
W ychow ane w surowej karności i bezw aruu- 
kowem posłuszeństwie, dzieci nie znały co to 
samowola, upór, lekceważenie rozkazów ro z ­
kazów rodzicielskich i te najrozmaitsze g ry ­
masy, któremi dzisiejsze dzieci nieraz do roz­
paczy przyw odzą rodziców.

Jeżeli tak je s t  rzeczywiście, jeżeli coraz 
ogólniej dają się słyszeć skargi na zdziczenie 
młodzieży, przedwczesne w yłam yw anie się z 
pod rodzicielskiej w ładzy — wina to prze.de- 
wszystkiem nierozsądnych rodziców. „Złota 
książeczka" liczne zaw iera  przykłady, jak  c ięż ­
ko ręka Boża zawisła nad nieposłusznemi 
dziećmi, jak  gniew Boży i kara  śćiga ich na 
całej życia drodze. Z drugiej zaś strony za­
ślepiona i źle zrozumiana miłość rodziców sro­
go mści się na nich przez * rozp ieszczone ,„ ze­
psu te  dzieci.

P rze to  raz jeszcze powtarzam, warto ku­
pić i czytać, raz drugi i setny „Z ło tą  książkę." 
Dla dorastającej młodzieży, dla rodziców, s ło ­
wem, dla każdego stósowna i zajmująca i nie­
zmiernie pożyteczna.

N a  koniec jeszcze jedna prośba do rodzi­
ców : uczcie dzieci wasze pieśni polskich,
zwłaszcza kościelnych, aby mogły, czy to na 
nabożeństwie, czy na zebraniach brać udział 
w śpiewie. Dzieci bez wyjątku praw ie chętnie 
ś p ie w a ją ; dosyć im zanucić jak ą  piosenkę, a 
z całą ochotą chwytają melodyę i słowa. P rz y  
zbliżającej się wesołej uroczystości Bożego 
Narodzenia  niechże w każdej rodzinie dzieci 
choć jednej lub dwóch polskich pieśni się n a u ­
czą. P iękny i rzew ny zwyczaj wspólnej 
Gwiazdki zyskałby jeszcze o wiele, gdyby 
dzieci połączyły  swe głcsy  ze starszymi na 
chw ałę  Bożą ku wzajemnemu zbudowaniu i 
rozweseleniu serc i myśli.

Fa wiecu w  Starogardzie
zdając sprawozdanie poselskie, powiedział po­
seł ksiądz dr. W olszlegicr pomiędzy innemi, co 
n a s tę p u je :

„Koło polskie zawsze przemawiało p rze­
ciw wydatkom na kolonizacyę, uważając ją  za 
niesprawiedliwą dla tego, że i nasz grosz pły­
nie dla funduszu stumilionowego, a nie wolno 
nam z tego funduszu korzystać. P rz y  tern 
zadaniem kolouizacyi jes t  usunięcie nam z pod 
nóg ziemi, a ziemia to podstawa naszego bytu. 
Kto nam odbiera ziemię, czyni nas żebrakami 
i spycha w szeregi proletaryatu.

Nie brak  u nas ludzi zacnych, k tórzy za 
nić w świecie nie weszliby w układy  z ko- 
misyą kolonizacyjną, a le  są też  Jud asze, 
k tórzy  zaprzedają z iem ię k o lou izacy i, 
a lud  p o lsk i sk azu ją  na tu łactw o, na  
w łóczęgę po obcych krajach . Niego­
dne postępowanie niektórych Po laków  nie 
zmniejsza wszakże winy naszych przeciwników.

Cesarz Wilhelm II. jadąc  do Kolonii na

uroczystość odsłonięcia pomnika swego dziada 
cesarza W ilhelm a I., zatrzym ał się w Biele- 
feldzie, a w wygłoszonym tam przemówieniu 
przypomniał zasad ę :  „Suum cuique — K ażde­
mu, co mu się na leży!"  Jego  przodek powie­
dział do n a s :  „ I  wy macie ojczyznę! Języ k
wasz i wiarę szanować przyrzekam imieniem 
własnem i moich następców “

T ak  przemawiają monarchowie, pod k tó ­
rych rządy dostali się Po lacy  z biegiem w y­
padków. Tym czasem  słudzy królewscy mó­
wią n a m : „Musicie zostać Niemcami 1“ a pod 
względem gospodarczym popierają dążności, 
zmierzające do pozbawienia nas ziemi.

Kolouizacya nietylko wypiera Polaków , 
lecz zarazem szerzy protestantyzm  i zagroziła 
już bytow i niejednej parafii katolickiej.

Ostatecznie wszakże nie osięgną Niemcy 
przez kolonizacyą celu do którego zamierzają, 
bo wydali już prawie 100 milionów na kolo­
nizacyą, a za tak  wielką sumę pieniędzy sp ra ­
wili. tylko tyle, że na 100 mieszkańców w na­
szych stronach przybył jeden Niemiec więcej. 
Chcą teraz uchwalić drugie  100 milionów. 
Skutek oczywiście nie będzie lepszy. N a tu ra l­
nie ten i ów bankru t  niemiecki znajdzie za te 
p ieniądze kaw ałek  chleba i oto też głównie 
chodzi obrońcom kolonizacyi.

D la czego Po iacy  w  państw ie pruskiem 
gorzej są trak tow ani niż Niemcy, chociaż z a ­
równo z Niemcami przelewali krew za wiel­
kość P rus  i N iem iec?  N azyw ają  nas p rzew ro­
towcami, powiadają, że dążymy do oderw ania  
się od państw a pruskiego. K iedy zapytasz 
przeciwników o dcwmdy na poparcie tego za ­
rzutu, odpow iadają : „D as ist ja  notorisch. To 
rzecz powszechnie u z n a n a !“

W  gram atyce łacińskiej znajduje się re ­
guła ta k a :  „ W a s  man niebt dekiinieren kann, 
das sieht man ais ein N eutrum  en" (Czego nie 
można odmieniać, to się zalicza do nijakiego 
rodzaju), wobec Polaków  trzym ają się Niemcy 
zasady :

„ W a s  man nicht beweisen kann, das sieht 
man ais notorisch an “ (Czego udowodnić nie 
można, to się zalicza do rzeczy powszechnie 
uznanych).

Polacy królów nie mordowali cni polskich 
ani tych, pod których rządy  dostali się po 
rozbiorze Polski. Zasadą Polaków  było zawsze 
i jest  dziś jeszcze: Szanow ać króla i bronić 
w o lnośc i!

W ytyka ją  nam powstania polskie. Ale 
przecież my tu nigdy przeciw  królom pruskim 
nie powstawaliśmy. Jeżeli gdzieindziej było 
powstanie, — nie można tego nazwać buntem 
tylko obroną ojczyzny. K to  powstania polskie 
nazyw a buntami, ten za bunt powinien uznać 
także walkę Niemców przeciw Napoleonowi I, 
który swego czasu podbił prawie całe Niemcy.

W  braku lepszych dowodów powołują się 
miuistrowie pruscy na „berychty ."  Co to be-  
rychty  warte, — wiadomo powszechnie. Ale 
i w tych „berych tach" zdołano tylko przyto­
czyć uchwałę socyalistów londyńskich w sp ra ­
wie odbudowania  Polski. N ikt z nas nie d ą ­
ży do przewrotu, a kto nam to zarzuca, jest 
oszczercą. Ale miotanie oszczerstw na P o la ­
ków ma swój cel."

Tu mówca przechodzi do spraw y spółki 
H K T . T ow arzystw o  to głosi, że chce bronić 
Niemców przed uciskiem Polaków. My nigdy 
obcych narodowości nie uciskaliśmy. W  P ol-



W I A R U S  P O L S K I .

see każdy mógł mówić swoim językiem i po 
swojemu chwalić Boga. Ojcowie nasi przy­
jęli u siebie Niemców i Żydów i nadawali im 
liczne swobody i przywileje. Tak było, kiedy 
mieliśmy własne państwo i rząd własny. A 
dziś, biedni i pognębieni mamy uciskać Niem­
ców ? Ależ to chyba szyderstwo, jeżeli nam 
kto uciskanie Niemców zarzuca. Kto prawdę 
miłuje, przyzna, ź j  walczymy tylko o nasze 
prawa, nasze zasady i o kęs chleba do życia.

Hakatyści nam cbleba zazdroszczą i upra­
wiają bojkot a prześladują Niemców, którzy 
przeciw nam walczyć nie chcą, jak tego do­
wodem wykluczenie pref. Frickego z powodu 
wyborów. Memo to spółka HKT- niecbce u- 
chodzić za towarzystwo polityczne a rząd 
pozwala urzędnikom, i przez nas opłaconym, 
należeć do spółki antypolskiej.

Koło ptlskie walczy przeciw wszelkim o- 
graniczeniom wolności, a więc głosowało prze­
ciw projektom pana Reckego w sprawie sto­
warzyszeń, gdyż zagrażały one wolności. Zwal­
czamy socyalistów, ale nie obawiamy się ich 
tak, żeby aż godzić się na takie projekty. 
Owszem walczyć będziemy przeciw wszelkim 
wstecznym dążnościom, gdyż im więcej wol­
ności będzie w7 państwie, tern mniej ucisku 
znosić będą Polacy.

W tym sensie mówił w Starogardzie ks. 
dr. Wolszlegier. Słowa jego, wypowiedziane 
z zapałem, porywały słuchaczów i wywołały 
burze oklasków.

Najważniejsze zdarzenia z historyi 
polskiej.

1638 Kozakom, buntujących się często w 
latach ostatnich (r. 1635 Sulima, r. 1637 P a -  
wluk pobity pod Kurnej kami) odbiera konsty- 
tucya sejmowa różne przywileje.

1646 —1647 Władysiaw myśli o podjęciu 
wielkiej wyprawy na Turków, znosi się z Sto­
licą Apostolską i z Wenecyą. Naród sprzeci­
wia się zamiarom królewskim.

1648 Władysław IV  umiera dnia 20 maja 
w Mereczu.

— Wielki bunt Kozaków pod wodzą 
Bohdana Chmielnickiego, szlachcica polskiego, 
syna wychodźcy z Mazowsza. Kozacy zadają 
hetmanom klęskę pod Zółtemi Wodami (dnia 
2 maja), Korśuniem (26 maja), pod Piławcami 
(13 września). Chmielnicki oblega Lwów, któ­
rego broni rajca Grozwayr i Krzysztof Ar­
ciszewski.

— Jan  Kazimierz, brat Władysława, wy­
brany królem polskim. Chmielnicki cofa się 
na wiadomość o tern z pod Zamościa.

1649 Układy z Chmielnickim w Pere ja -  
sławiu (w lutym) nie prowadzą do pokoju. 
Chmielnicki oblega zazem z hanem tatarskim 
wojsko polskie w Zbarażu. Król, spieszący na 
odsiecz, otoczony pod Zborowem. Unia 
17 sierpnia ugoda zborowska.

1651 Trzecia wojna z Kozakami. Folacy 
odnoszą dnia 28 i 30 czerwca zwycięstwo pod 
Beresteczkiem, po którem następuje ugoda w 
Białej cerkwi.

1652 Zdrajca Siciński, poseł upicki, zrywa 
sejm, wołając: „veto" (znaczy tyle co „prote­
s tu ję^  „nie pozwalam11)

1652 —1654 Czwarta wojna z Kozakami. 
Hetman Kalinowski pobity pod Batohem dnia 
2 czerwca r. 1652. Ugoda w Zwańcu.

1654 Bohdan Chmielnicki poddaje się 
Moskwie.

1654— 1656 W ojna z Moskwą. Smoleńsk 
zdobywają wojska moskiewskie dnia 29 wrze­
śnia r. 1654. Stanisław Rewera Potocki bije 
Moskali pod Ochmatowem (r. 1655).

0 łączności duchowieństwa z ludem.
Z korespondencyi ratyzbońskiej dla d u ­

chownych nr. 10 r. 1897 przytacza „Gaz. Tor.“ 
następujący godny uwagi artykuł:

„Wielkie wrażenie i wielki zapał wzbudził 
we Włoszech list pasterski Kardynała i A rcy­
biskupa Bausy z Fioreneyi, omawiający udział 
duchowieństwa w życiu publicznem. Areypa- 
sterz do tegoż duchowieństwa odzywa się 
wprost: „wychodźcie z zakrystyj" i tak rzecz 
prowadzi da le j :

„Były to w przeszłem stuleciu zdradzie­
ckie, ale dobrze obmyślane pomysły rewolucyi
1 t. zw. filozofów, by duchowieństwo wszel- 
kiemi sposobami wyrugować z życia publi­

cznego i zamknąć je w zokrystyi, niby to z po­
ważania jego godności, którejby nie odpowia­
dały sprawy doczesne, w rzeczy samej zaś 
pragnęli sami zawładnąć całem życiem publi­
cznem. I  udało im się to, niestety, w niektó­
rych państwach ku wielkiej szkodzie narodów.

Jako tedy duchowieństwo zawsze bywało 
największym przyjacielem ludu i starając się o 
jego dobro wieczne, nigdy nie zapomniało o 
dobru jego doczesnem, tak i dzisiaj życie pu­
bliczne, jeżeli n a  wyjść na zbawienie i duszy 
i ciała, nie może się obejśćć bez duchowień­
stwa. Tak, jeżeli nie chcemy wrócić do p o ­
gaństwa i jego biedy, jeżeli sprawa socyalna 
ma wyjść na dobrą drogę, to duchowieństwo 
koniecznie i sprawami spółecznemi zajmować 
się powinno. Bo nie ulega wątpliwości, że tak 
zwana kwestya socyalna tylko na fundamencie 
wiary i za pomocą Kościoła może być roz­
wiązana. „Duchowieństwo powinno zstąpić do 
ludu", te słowa pochodzą z ust samego Ojca 
św. Leona X I I I ,  tego wielkiego polityka i 
przyjaciela ludu. Kiedy bowiem ks. Biskup 
Doutreloux z Leodyum w maju 1893 roku 
z Ojcem św. o sprawie socyalnej rozmawiał 
tisłyszał od niego te słowa: „W y Biskupi po­
winniście napomnieć swój kler, ażeby więcej 
zstępował do ludu".

Jeżeli tedy do ludu zstępujemy, to ro z u ­
miemy przez to, że będziemy mu pomagali do 

| odzyskania praw mu przynależnych, zachęcimy 
| go nauką i radą do wytrwałości i cierpliwości, j 
| ażęby nie utracił wolności sumienia, swych j 
I przekonań religijnych, wolności obywatelskiej j 
\ i praw, za pomocą którychby dążył do zno - j 
j śnych stósunków spółecznych. Zstępujemy zaś 
jj do ludu i w tej intencyi, ażeby mu powiedzieć,
\ ża okłamują i oszukują go ci, co mu tu na 
i ziemi raj obiecują. Słowem zstępujemy do 
i  ludu, ponieważ podług świętego naszego po- 
I wołania dobro ludzkości mamy na oku.

Kiedy sprawa społeczna za pomocą tylko 
j Kościoła i kapłanów rozwiązaną być może, to 
S kpłaani coraz więcej najnowszemi wynikami i 
I nauk społecznych zajmować się powinni.

Niedawno wyrzekł na wiełkiem zebraniu 
i chrześciańsko - socyalnem w Londynie wielce 
jj poważny przywódzca przed wielu tysiącami 
i lu d u : „Duchowny jest urodzonym doradzcą
| wieśniaków i robotników i w rzeczach tyczą- 
\ cych się jego dobra doczesnego, nigdy nie po- 
i winien zapominać, że dusze jemu powierzone nie 
j tylko duszę, ale i ciało mają“ . Te słowa od - 
| noszą się do każdego kapłana, a chociaż masoni 
* i liberal: i inni nasi nieprzyjaciele z przyczyn 
\ jawnych radzi nas zamknać do zakrystyi, to 
l| jednak zmiłujemy się nad ludem i do niego 

zstąpimy."

i

O Mazurach.
tak pisze jeden z kor' spondentów z Poznań­
skiego do kolońskiej „Volksztg.“ :

„Kiedy rycerze krzyżowi nawrócili P ru sa­
ków do chrześciaństwa, starali się zaludnić 

| pusty kraj. W  północnym pasie udało się to 
!j łatwiej przez napływ z Niemiec i przez resztki 

pruskiego ludu, ale na południu, gdzie grunt 
i był piasczysty, zimny, wilgotny i poprzecinany 
I jeziorami, nie chciała się kolonizacjm udać; 
\ wtenczas zakon sprowadził kolonistów z M a-

i zowsza, t. j. z kraju, w którego środku leży 
W arszawa i który nieraz był przeludniony. 
Toż książę z rodu Piastów, Konrad Mazowie­
cki, oddał ziemię chełmińską zakonowi za cza­
sów Hermana Balka w 1228 roku. * Mieszkań-

! ców Mazowsza odtąd zowią Mazurami. Zresztą 
ową nazwę daje się w przyjacielskiem obco­
waniu często każdemu Polakowi, z wyjątkiem 
Poznąńczyków, których zowią Wielkopolanami, 

: Z Mazowsza często po napadach tureckich i
! tatarskich, które kraj opustoszyły, zaludniano 

znowu Podole, Wołyń i Ukrainę aż po Dniepr 
| i dzisiaj jeszcze potomków owych osadników 
ij  zowią Mazurami w przeciwieństwie do Rusi- 
j- nów. Mówią oni po polsku, ale nie ma oso­

bnego języka mazurskiego i nigdy go nie było. 
Kiedy niemiecki zakon rycerski przyjął naukę 
Lutra wraz z wielką częścią duchowieństwa w 
dzisiejszych Prusach Wschodnich, wtenczas lud 
został zawiedziony co do religii katolickiej. 
Zewnętrznie nie zmieniono nic, nawet do dzi- 

j siaj widać w mazurskich kościołach ołtarze, 
ambony i obrazy Świętych Pańskich, często­
kroć dwunastu Apostołów. Żyją jeszcze s ta ­
rzy ludzie, którzy przypominają sobie, że da­

wniej nawet komunii udzielano na sposób k a ­
tolicki. Rząd sam starał się tam tak samo, 
jak w małej części Poznańskiego, gdzie mie-*ł 
szka protestancka ludność w powiecie ostrze- 
szowskim, o pastorów, którzy mówili i jeszcze 
mówią po polsku. Ta ludność była zawsze 
ulubieńcem rządu. Jeszcze w ostatnim czasie 
sprzeciwiali się psstorzy z ostrzeszowskiego 
rozporządzeniu, aby mówić niemieckie kazania, 
z tą wzmianką, że gdyby przestali nauczać po 
polsku, natenczas ich parafianie uczęszczaliby 
na polskie kazania w katolickich kościołach i 
łatwo zostaliby katolikami. Szowinistyczna 
germanizacya sprawia to, że gdy tym ludziom 
narzuca się niemieckie kazania, przypominają 
sobie wtenczas swoją narodowość, aby znaleźć 
podporę i oparcie."

Ziemie polskie.
* TŁ  P ro s  Z ach., W a r m i i  i  Mazur,
W C opotach znajduje się kościółek, 

wystawiony przed 34 laty przeważnie ze skła­
dak gości kąpielowych. Ten teraz, po zwię­
kszeniu się ludności i z powodu przybywania 

j liczniejszych gości w lecie, już nie wystarcza. 
Powstał i tedy myśl wybudowania większego 
domu Bożego.

Starogard. W e wtorek, dnia 16 b. m. 
została założona Spółka pożyczkowa pod fir­
mą: „Bank ludowy" z nieograniczoną poręką. 
Członków zapisało się zaraz 25. Działanie 
Spółki rozpoczyna sie 1 stycznia 1898 r.

D *w ier*uty (Msnsguth) na Warmii. 
13 b m. zniszczył i u  pożar 7 domów mie­
szkalnych. 20 ubogich rodzin robotniczych 
bez przytułku, a niemal całe ich mienie zgi­
nęło w płomieniach. Datki dla biednych w 
m turaliach i pieniądzach przyjmuje proboszcz 
miejscowy ks. Huhmann.

M echowa. Ukochany i czcigodny nasz 
duszpasterz ks. prób. Bączkowski obchodził w 
przeszłą niedzielę 21 listopada 25-letni jubi­
leusz proboszczowski.

CSiławy. W piątek został tutejszy no­
wy kościół poświęcony tymczasowo przez ks. 
proboszcza Jabłońskiego z Purdy. W nie­
dzielę zaś odbył się pierwszy odpust św. 
Elżbiety.

Skarć*. W  przeszły piątek została tu­
tejsza wiejska chałupa, którą sobie gmina juź 
przed 20 laty przywłaszczyła, wdowie lim a­
nowskiej sądownie zapisana, jako jej prawnie 
należąca. Ciekawy będzie rachunek, jaki Im. 
gminie wystawi.

From bork. Najprzewielebniejs?y ksiądz 
Biskup mianował ks. kanonika Karau radzcą 
duchownym. Ks. kapelan Hohman przeniesio­
ny z Sętalu do Lautern. W ikary  tumski ks. 
Kruger został na swą prośbę emerytowany.

* Z W iek K s. P ozn ań sk iego .
€rnie*no. Niejaką Borowską skazał sąd 

gnieźnieński ławniczy na karę za to, że nie 
posyłała syna swego do szkoły. Skazana za ­
łożyła przeciwko wyrokowi temu apelacyą do 
izby karnej, uzasadniając ją tem, że według 
ustawy obowiązek wychowywania dzieci ciąży 
na ojcu a nie na matce, ojciec zaś chłopca, a 
mąż jej, siedział w tym czasie w więzieniu. 
Ona więc za żmudę szkólną odpowiadać nie 
może. Izba karna przyznała jej słuszność i 
uwolniła ją  od kary. Prokuratorya atoli o d ­
wołała się do berlińskiego „Kammergerichtu". 
Najwyższa ta instaneya nie podzielała zapa­
trywań izby karnej, przypomniała, że według 
obowiązujących w obwodzie rejencyi b ydgo­
skiej przepisów, odpowiadają za żmudy szkólne 
tak ojciec jak i matka, i zniósłszy wyrok ode­
słała sprawę tę powtórnego sądzenia.

ISydgoszc*. Tutejsza polieya podaje 
następujące obwieszczenie: „Ponieważ u rz ą ­
dzanie przedstawień teatralnych w łonie to­
warzystw, na które każdy po zapłaceniu wstę­
pnego uczęszczać może, bardzo się pomnożyło 
(iiberhaud genommen hat), i ponieważ rzekome 
przedstawienia jako publiczne uważać należy, 
potrzebują one odrębnego policyjnego zezwole­
nia, o które bądź to piśmiennie, bądź do pro­
tokołu wnieść trzeba. Zaznacza się przytem 
wyraźnie, że przedstawienia teatralne, na k tó­
rych pobiera się wstępne od każdego, na przy­
szłość tylko w najrzadszych przypadkach uzy­
skają pozwolenie policyi."

Inow rocław . W  pierwszych dniach gru-



W I A R U S  P O L S K I .

d n ia  o b ch o d z i  p. prof. dr. C y b ic h o w sk i  z I n o ­
w r o c ła w ia  2 5 - l e t n i  ju b i leu sz  u rz ęd o w a n ia .  
Z  d n iem  1 k w ie tn ia  r o k u  p r z y s z łe g o  w y s tę p u je  
z u rzęd u  dla o s ła b io n e g o  zd row ia .  P .  profesor  
C y b ic h o w s k i  b y ł  j e d n y m  z ty ch  m ę ż ó w ,  k tórzy  
w  e p o c e  F a lk a  z n ie w o lo n y m i b y li  p ó jść  na  w y ­
g n a n ie  w  n a d reń sk ie  p r o w in c y e .  O b y  w śró d  
p r a c y  pełnej z a s łu g  ż y ł  j e s z c z e  ja k  n a jd łu ższe  
la ta .

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
Z m iany w  sta n ie  d u c h o w n y m : K s .  W i ­

ktor  G a n c za rsk i  z W y s o k i  z o s ta ł  z a m ia n o w a n y  
p r o b o sz c z e m  w  D o b r o d z ie n iu ,  w ik a r y u sz  p o ­
w ia t o w y  ks. H e n r y k  B a l lo n  z  W o d z is ła w a  
ad m in is tra to rem  p r o b o s tw a  w  Ł y s k a c h .  K s ią d z  
K a r o l  P a ź d z io r a  z H u o jn ik a  na S lą zk u  a u s t r y -  
a c k im  ustą p ił  z  p r o b o s t w a  i p r zesze d ł  w  stan  
s p o c z y n k u .

U s i d l i l i .  S y n  g o s p o d a r s k i  F r a n c is z e k  M. 
z n a la z ł  śm ierć  n ie s p o d z ia n ą  p rz y  w y c ią g a n iu  
w o d y  ze  stu d n i.  P r z e c h y l i ł  s ię  z a n a d to ,  w p a d ł  
d o  studni i u tonął .

M ozurów. D n ia  1 5 - g o  bm. o d b y ło  s ię  
s ię  u r o c z y s te  p o ś w ię c e n ie  n o w o  z b u d o w a n e g o  
D o m u  B o ż e g o .

Chebaie. N a  k op a ln i  L y ta n d r y  z g in ę ło  
s ie d m iu  g ó r n ik ó w  sk u tk iem  p ożaru  w y b u c h łe g o  
w  sz y b ie  do  sp u s z c z a n ia  d rzew a .  Im io n a  ich  
s ą  n a s t ę p u ją c e :  1) G órnik  K a ró l  W id e r a  z M o -  
k r e g ), 4 4  lat, p o z o s t a w i ł  w d o w ę  i troje  dziec i .  
2 )  G i r n ik  J a n  K ło d a  z k opa ln i L y ta n d r y ,  32  
la ta ,  n o z o s ta w i ł  w d o w ę  i c z w o r o  d z iec i .  3 )  G ó r ­
n ik  F r a n c is z e k  W o j t y c z k a  z N o w e j  wsi, 25  lat, 
z o s t a w ia  w d o w ę .  4 )  C ieś la  T e o d o r  K o r z y n ie c  
z  B ie l s z o w i c ,  2 9  lat, p o z o s t a w ia  w d o w ę  w raz  
z  4  dz iećm i.  5 )  H a m o w n ik  J u l iu sz  C uda z 
B ie l s z o w i c ,  3 0  1 it, n ie ż o n a ta .  6 )  C isk a c z  J a n  
J u r a s z c z y k  z B ie l s z o w ic ,  3 0  lat, p o z o s t a w ia  
w d o w ę  i d w o je  d z iec i .  7) P r zy b ija c z  J ó z e f  
P a ł k a  z M o k re g o ,  18 lat,,  sa m o tn y .  G łó w n y m i  
w ła ś c ic ie la m i  kopaln i L y ta n d r y  są  hr. hrabia  
S z a f g o c z  do sp ó łk i  z  F r y d e n sh u tą .  Ci przyrzek li  
p o sta ra ć  s ię  o p o g rze b ,  ja k o  też  w sp ie ra ć  p o ­
z o s t a ły c h  w e d łu g  p o tr z e b y ,  op rócz  p ra w n ie  
p r z y p a d a ją c e j  im  renty .

Przyczyna pożaru nie jest dotychczas 
wyjaśnioną, ale zdaje się, że powstał przez 
podpalenie umyślne, albo też z niedbalstwa. 
Kopalnia stac musi tak długo, dopóki szyb nie 
będzie tak dalece naprawionym, że będzie 
można do niego zjeódżać.

„ P o s t" ,  o  co c h o d z i  g łó w n y m  rycerzom  n i e m ­
c z y z n y  w  w a lc e  p rzec iw k o  P o la k o m  : „ W  d w u ­
ję z y c z n y c h  d z ie ln icach  —  p isze  „ P o s t"  —  jest  
protes ta n ty zm  jed n ą  z n a jw a ż n ie j sz y c h  p od p ór  
n ie m c zy zn y  i d la  te g o  n ie  n a le ży  w  in teres ie  
niem ieck im  p a ń s tw a  i j “g o  n ie z a w is ło ś c i  co fn ąć  
s ię  przed  p o p iera n iem  z ram ien ia  p a ń stw a  i 
i środkam i p a ń s tw o w e m i k o śc io ła  e w a n g ie l i -  
c k ie g o  i je g o  o r g a n iza cy i  w  d z ie ln icach  w c b o -  
dnich, n a w e t  c a  r y z y k o ,  ż e  z e  s tro n y  centrum  
p o d n ies io n y  z o s ta n ie  w  par lam en cie  i w  prasie  
p rz ec iw k o  r zą d o w i zarzu t  n ie p a ry te tyczn o śc i ."

I  tą p o li tyką  p ro te s ta n ty zu ją cą  m ają się  
je s z c z e  k ato l icy  z a c h w y c a ć !  —  w o ła  „S ch les .  
V o l k s z t g " :  S z y k a n a m i  p o l icy jn em i,  C a r n a p o - 
w sk ie m i cz y n a m i i t. p. n ic z e g  i s ię  n ie  zd z ia ła ,  
ty lko  w z m o cn i  s ię  p o lsk ą  ś w ia d o m o ś ć  i ch ęć  
odporu . W  r o b o c ie  p o te s ta n ty zu ją ce j  n ie  w e ­
źm iem y  udziału .

W  C hinach z a m o r d o w a n o  kilku  m i s y o -  
n a rzy  europejsk ich . S u r o w e j  k ary  na  m o rd e r ­
c ó w  za ż ą d a ł  rząd n iem ieck i  i w y s ła ł  ok rę ty  
w o jen n e .  O b e cn  e z S za n g h a j  d o n o s z ą : P o  
za jęc iu  K ia n tsch a n h a i  w y s ia d ło  na  ląd 100  m a ­
ry n arzy  n iem ieck ich ,  k tórzy  p o zo s ta n ą  tam ,  
d o p ók i n ie  b ęd z ie  d a ne  rzą d o w i n iem ieck iem u  
aa d ośću c zy w ien ie  za  w y m o r d o w a n ie  m is y o n a -  
rzy. P o d o b n o  p o b u d k a  do zbrod n i w y s z ła  od  
s a m e g o  g u b ern a tora  L ip in g h in g a .  Ż o łn ierze  
n ie m ie c c y  w y w ie s i l i  f la g ę  N iem iec .

Wiadomości ae świstek
B erlin . Parlament zagai 3 0  listopada o 

godzinie 12 w południe cesarz osobiście w bia­
łej sali zamku królewskiego. Poprzednio od­
będą się według zwyczaju nabożeństwa dla 
posłów katolickich i ewangielickich.

„Ko w nou praw n ien ie“. „Dess. Ztg.“ 
pisze, że w Wiesbadenie nie potwierdzono re­
ktora szkoły średniej, ponieważ należy do k a ­
tolickiego stowarzyszenia nauczycielskiego.

W k a to lick ie j „Schles. Volksztg." czy­
tamy : /  uznania godną otwartością wyoowiada

Z różnych  stron*
Bochnia. N a  d w o rcu  w  L a s r  w y k o le i ł  

s ię  on eg d aj  p o c ią g  to w a r o w y .  S z k o d y  są b a r ­
d zo  z n a czn e .

W  D ortm und o d b y w a ły  s ię  w  p r z esz ły m  
ty g o d n iu  w y b o r y  do  ra d y  m iejsk iej w  trzeciej  
klas ie .  C entrum  z w y c ię ż y ło  w  cz terech  o k r ę ­
g ach ,  l ib e r a ło w ie  w  jed n y m , a w  je d n y m  o d ­
b ęd ą  się w y b o r y  śc iś le jsza .

E ssen. R ek to r em  k o śc io ła  P a n n y  M aryi  
z o s ta ł  m ia n o w a n y  w ik a r y  tum ski k 3. B o h len  
z K o lo n ii .

Paderborn. W  m iejsce  dr. F r ick e  p o -  
je d z ie  do T c z e w a  w y ż s z y  n a u c z y c ie l  U p p en k a m p  
z P a d er b o rn u .

W itten . Z  urząd ko le i  że la zn e j  p o d w y ż ­
s z y ł  j e d n o r a z o w o  27  rob otn ik om , k tó rz y  po*25  
la t  na  ko le i  są  za trudnien i,  p ła c ę  m ie s ię c z n ą  o 
3 0  m arek, a 2 rob otn ik om , k tó r z y  pracują po  
3 5  lat ,  p r z y zn a n o  j e d n o r a z o w o  po  6 0  m arek.

W atten scheid . K o p a ln ia  „C entrum "  
b uduje  4  ty szyb .

B ottrop. O n egd a j  z g o r z a ł  tu dom  
g o śc in n e g o  Sch len kb off .

B orbeek . W  k op aln i „ K a r o lu s  M agn us"  
z n a la z ł  śm ierć  g ó rn ik  S ach s .

Carnap. G órnik  p e w ie n  z A u s tr y i  z o ­
s ta ł  tu n a p a d n ię ty  p rzez  k ilku  n ie d o r o s tk ó w  
i zab ity .  M o rd e rcó w  d o tąd  n ie  p o c h w y c o n o .

W QBoly kącik.
Ś m ierte ln a  hum oreska. P r z y s ię g o m  

d w o ig a  z a k o c h a n y c h  z w y k le  s ię  za n a d to  nie

w ierzy .  U s t a  b o w ie m ,  w y p o w ia d a ją  po w i ę ­
kszej c z ę śc i  w ięcej ,  ja k  serce  czuje, a  s ło w a ,  
to  n ie  p ieniądz. N ie jed e n  stru ch la łb y  z prze­
rażenia , g d y b y  m ia ł  w y k o n a ć  to, co przed  
ś lu bem  miłej sw ej  p rzyrzekał .  I leż  to z ło ty c h  
gór, d y a m e n to w y c h  d o m ó w ,  g w ia z d e k  z firma­
m entu  n ieb ie sk ieg o  sk ła d a ło  s ię  ju ż  i c ią g le  
je s z c z e  sk ła d a  u n ó g  w y b r a n y m  serca  przed  
ś lubem ... .  A  po  ś lu b ie ?

P e w n a  m ło d a  żona  o b s y p y w a ła  ta k że  
m ęża  s w e g o  p o c h le b s tw a m i i po k ilk ase t  razy  
w m a w ia ła  mu, że  j e s t  jej d ro ższy m , ja k  ś w ia t  
ca ły  i j e s z c z e  s ie d em  w io se k  do te g o .  P r z y ­
s ię g a ła  mu, że  b y ło b y  d la  niej ig ra szk ą  d z ie -  
c ęcą ,  po  k ilkakroć d z ien n ie  u m ierać  w śró d  
n ajok ru tn ie jszych  mąk, b y le  za n iego  i d la  
n ieg o . . .

P e w n e g o  dnia  m ąż z d a w a ł  s ię  b y ć  bardzo  
sm u tn ym . N ic  n ie  ja d ł ,  ani pił, g ło w ę  op uśc i ł ,  
ja k b y  g o  dręczą ce  m y ś l i  o p a n o w a ły  i od  cza su  
do c za su  w e s tc h n ą ł  g łę b o k o .  Z a n iep ok o jon a  
s tanem  j e g o  żon a , p o c z ę ła  g o  w y p y t y w a ć  o 
p r zy cz y n ę  zgry zo t .  M ężu lek  m ilcza ł  z p o c z ą t -  
k a  jak grób , g d y  jednak  żo n a  p o c z ę ła  s ię  s ta ­
w a ć  coraz  to n a ta r c z y w sz ą  i coraz  bardziej  
g o  b ad a n ia m i s w e m i  d ręc zy ła ,  z w ie r z y ł  jej s ię  
z o g r o m n em  w zru szen iem , że  mu s ię  p o k a za ł  
a n io ł  śm ierci i z a p o w ie d z ia ł ,  iż  na  p rz y sz łą  
n o c  u m rze  i, że  n ie  m a dla n ieg o  ża d n eg o  ra­
tunku, c h y b a ,  ź  > ja k ie k o lw ie k  k o ch a ją ce  serce  
zn ajd z ie  się, p o ś w ię c i  i za n ie g o  u m rze.. .  A  
ten  sen  z iśc i  s ię  z p e w n o śc ią ,  g d y ż  b y ł  to sen  
nied z ie ln y ,  a  sn y  n ie d z ie ln e  n ig d y  n ie  z a w o ­
dzą. D la  te g o  je s t  tak sm u tn ym , g d y ż  tak  
ch ętn ie  c h c ia łb y  j e s z c z e  p o ż y ć  z parę lat, p o ­
n ie w a ż  ma d o k o ń c z y ć  w ie lk ie g o  d z ie ła ,  o k tó -  
rcm b y  p o to m n o ść  w  d łu g ie  w ie k i  w s p o m in a ­
ła. Z o n a  b y ła  zab o b o n n a ,  w  sn y  w ie r z y ła .

Z i t r w o ż y ł a  s ię  og rom n ie .  W ś r ó d  g o r ą ­
c y c h  w y n u r z e ń  o ś w ia d c z y ła  s ię  g o to w ą  do p o ­
n ies ien ia  ofiary za  m ęża  i p o s ta n o w i ła  u m rzeć  
za n ieg o .

M ąż z p o c zą tk u  u d a w a ł ,  ja k o b y  się  o p ie ­
rał, p rzy s ta ł  jed n a k  w  k c ó c n  na jej ż y c z e n ie .  
G d y  n o c  czarn ym  ca łu n em  p o k ry ła  z iem ię ,  p o ­
w ie d z ia ł  żon ie ,  ż e  o k o ło  p ó łn o c y  z a p o w ie d z ia ­
ła  śm ierć  s w e  p rz y b y c ie .  N a k a z a ł  jej w ięc ,  
zająć j e g o  z w y k łe  m iejsce , sam  z a ś  p o szed ł  
u kryć  s ię  do k o m o ry  i p rz y r zek ł  m o d l ić  s ię  
tam że  za  sp okój  d u sz y  n ieb o szczk i .

Z o n a  u c zy n i ła ,  jak  jej m ąż  p rz y k a z a ł .  
O b oje  ro zesz l i  s ię  ze  so b ą  wś.*ód n a jczu lszy ch  
ozn ak  p rzy w ią za n ia .  A le  m ąż n ie  b y ł  w ła śn ie  
w  k o m o rze  ty lk o  p rzy  żon ie ,  bo  to on śm ierć  
u d a w a ł . . .

P ó łn o c  p o w o li  s ię  zb l iż y ła ,  —  k u k u łk a  
w y b i ła  d w u n a stą  na  zega rze .  N a g le  s ły s z e ć  
b y ło  m o żn a  p rz y t łu m io n y  s z e le s t  i ja k a ś  p o ­
s tać  p o c z ę ła  s ię  zb liża ć  do  łóżk a .  N a  b ied n ą  
k o b ie tę  p o c z ą ł  w y s t ę o o w a ć  śm ier te ln y  pot.  
G d y  p osta ć  b y ła  ju ż  przy  łóżku , s k o ń c z y ło  s ię  
z o d w a g ą  k ob ie ty .  N ie  p o m n ą c  na s w e  p rzy ­
r zecz en ie  i s w e  d a w n ie jsze  zak lęc ia ,  z a w o ła ła  
na ca łe  g a rd ło :  „ K o c h a n a  ś m ie r c i !  ty ś  s ię  p o ­
m yliła .  J a  je s tem  ż o n ą ;  m ąż  znajduje  s ię  w  
k o m o r z e "

Tow arzystw o św. Jack a  w Bottropie
obchodzi w  niedzielę dnia 28 b. m. na sali posiedzeń u p. Trogem anna 
po Nieszporach uroczystość św. Stanisław a Kostki. Nasamprzód przyj­
mowanie nowych członków, oraż składek miesięcznych, poczem nastąpią 
odczyty, śp iew y  i deklam acye. Mamy nadzieję, i i  dla tej uroczystości 
członkowie licznie się zbiorą, aby okazać cześć i uszanowanie dla tego 
ow iętego, wielkiego Patrona naszego. Goście mile widziani.

... , , „ Zarząd.
razie; gdyby dla nas Polaków  Nieszporów polskich nie było 

odbędzie się zgromadzenie zaraz po Nieszporach niemieckich.
Z polecenia zarządu Maciej Mika, sekretarz.

Tow. polsko-katol. „N adzieja“ w Rónnebeeku
donosi swym członkom, iż w niedzielę, dnia 28 bm. odbędzie sw e mie­
sięczne zebranie w lokalu zwyczajnych posiedzeń po południu o go ­
dzinie 2 i pół. U prasza się w szystkich członków o liczne i punktualne 
przybycie ponieważ mamy dużo ważnych spraw  do załatw ienia. Z ara- 

11l Pom' na tych członków, co zalegają przez trzy  miesiące ze 
składką, aby się staw ili i zapłacili, w innym razie zostaną wykluczeni.

Jan  Ifiurkietowicz, przewodniczący.
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P o w i n s z o w a n i e
szanownemu członkowi

Stanisław ow i Jasiniakow i
w  dzień ślubu w e w torek, dnia 23 listopada.

. Oby P an  Bóg tej młodej polskiej parze swego błogosła­
w ieństw a świętego udzielić raczył w  tej doczesnej pielgrzym ce 
"P C  śmierci przyjął ich do chw ały  wiecznej. A my w ołam y: 

łoda p a ra : Stanisław  Jasin iak  i Józefa R ytter niech ż y ją ! 
i e życzenia zasyła Tow arzystw o „Jedność" pod opieką 

sw. Stanisław a w  Essen. F r. K arlikow slci, prezes.

Siostry  
ZusannaJ ósefina 
i Marta Helena 

Kurs
córki zmarłego w roku 1872 w 
§zyScynie (Schulzen) w powie­
cie kartuskim  chałupnika P aw ła  
K ursa, wy wędrowały' rzekomo przed 
kilku la ty  w nieletnim w ieku do 
Am eryki, pozostawiwszy około 300 
m arek m ajątku. Ponieważ ten m a­
ją tek  właścicielom, których miejsce 
pobytu w  Am eryce nie je s t znane, 
nie mógł być wydanym , zaw iady- 
wa nim niżej podpisany.

Ażeby w ypłatę  tego m ajątku 
umożliwić, w zyw a się wszystkich 
tych, którzyrby miejsce pobytu w y­
mienionego rodzeństwa znali, lub 
do wyśledzenia onego przymzynić 
się mogli, żeby niżej podpisanem u 
o tern bezzwłocznie donieść raczyli.

Kościerzyna (B erent) w  Prusach 
Zachodnich.
Chlebowski, sekretarz sądowy',

Baczność!
Kto chce za swoje pieniądze 

dostać elegancko odrobione ubra­
nie, paletot, albo spodnie, 
niech idzie do

B  ł  o  c  1» a  w  E s s e n ,
K a s t .a n ien a lh e  100

Szanownym Rodakom

w  Bochum i okolicy
niniejszem uprzejmie donoszę, iż z dniem 1-go listopada 
przeniosłem mój

w arsztat  krawiecki
ze starego rynku do dornn przy ulicy Fahrendellerstr. 
nr. 20  obok katolickiego domu sierot, blisko klasztoru. 

/..\ Szanownych mych odbiorców uprzejmie proszę o łaskaw e po- 
parcie mego przedsiębiorstw a. Za dobre leżenie, rzetelną i 
staranną usługę niniejszem ręczę.

.F r a i ie iN z e k  R y n k o w s k i
Bochum, Fahrendellerstr. nr. 2 6 .

1IHf
Si
Hf
Si
Hf
Si
Hf

J. Lugge, B e r n e ,
Bohnhofstr. 66. obok ho t lu Scblenk-hoff. 
dostarcza najzupełniej rzetelne, zabezpieczone przed 
zakurzeniem  się
=  zegarki kieszonkowe ■------

dla robotników. Trzyletnia piśmienna gw araneya.
IŁeparacye dobrze i tanio przy j e ­

dnorocznej gwarancyi.



Spółka Rolników parcelacyjna
(E . G. m. b. H. — spółka zapisana z ograniczoną poręką). 

w  P o z n a n ia  przy ulicy Wiihelmo walnej nr. 18 ptr. 
poleca w  każdej wielkości
gotowe gospodarstw a, oberże, w ia trak i i parcele
pod nader korzystnymi w arunkam i na sprzedaż. K arząd .

B i u r o  S p ó ł k i  R o l n i k ó w  p a r c e la c y j n e j  w  P o z n a ­
n i u  z n a j d u j e  s i ę  o d  I - g o  p a ź d z i e r n i k a  rfo. p rzy  u l i c y  
W i l h e l w o w s k i e j  n r .  1 8  p a r t e r  w  d o m u  W . B r .  .Je­
rzy  k o w s k i e g o .

N  a u  Jsa o S z k a p i e r z a c k
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Sprzedaję bardzo tanio
a mianowicie:

Ż a k ie ty  od 2 mr. poez. 
P ła szc /.e  dla niewiast 

po każdej cenie. 
P ła sz c z e  dla dzieci od 

1 mr, począwszy. 
U b ran ia  dla dzieci we 

wielkim wyborze.

P a le to ty  i  plas*c® e
peleryn, dla mężczyzn. 

U brania dla mężczyzn 
od 6.50 mr. pocz. 

S p od n ie  dla mężczyzn 
od 2 mr. począwszy.

Materye na suknie
‘ we wielkim wyborze. '

W  składzie można się po polsku  
rozmówić,,

J. Loewenstein, Bochum
Obere M arktstr. 36 i róg- ulicy S liiitzenbahn.

■ * &
za zupełnie m ałą zaliczką i spłatą wygodną cater
nastodoiową, albo miesięczrą, którą każdy sarr 
oznaczyć może, otrzyma każdy, kto dostateczne 
stawi dowody, gotowe ubrania  dla m ę ż c z y z n  i 

j  ch ło p có w , k o b ie t  i  d z iew czą t, we wszelkich 
tylko możliwych wzorach i krojach, 

W sz e lk ie  to w a ry  ło k c io w e  i  b ia łe . 
W sz e lk ie g o  rod zaju  m eb le  i  sp rzę ty  w y­

śc ie ła n e .
Z egary  ś c ie n n e  i k ie sz o n k o w e , p iece .

| o g n isk a , obrazy, zw ie r c ia d ła , f ira n k i, 
p o r t y e r y  i d y w a n y
wóziki dł& dzieci. '"5psS

D o s t a w a  
c a ł y  cli w y p r a w

przy najtańszem obliczeniu
na kredyt — - —

W

R osner’a domu t o w a r o w y m
Gr@lsenkirch.en,

Luisenstrasse nr. 83, blisko dworca.
Duisburg-,

Musfeldstrasse 8, II, przy bratnie Marienthor, 
w pobliżu ulicy Beekstrasse.

Przy zokupnie od 50 marek począwszy zw ra­
cam koszta biletu zwrotnego z miejsca rnych han- 
dli aż do domu w obwodzie rzeki Ruhry.

,R a u xe lerV o lk sb azar‘
Fr. Quinkenstein

poleca niebieskie s p o d n ie  d o  
k o p a l n i  po 85 fen., 1 mr., 1,15 
m r , bardzo mocne 1,30 mr. K o ­
s z u l e  d o  k o p a l n i  po 1 mr., 
1,25 m r , bardzo mocne 1,50 mr. 
K i t l e  d o  k o p a l n i  45 fen.
W ykonyw anie  podług miary 

po najtańszych cenach.

L. i!rand,
zegarmistrz 

w Oberhausen (Rhld.)
poleca swój w i e l k i  s k ł a d  ty l­
ko lepszych
zegarków kieszonkowych,

jako też regulatorów i budzików 
przy długoletniej gwarancyi, po 
cenach nadzwyczaj tanich. 

Reparacye dobrze i  tanio.

Fabryka  sy ropu
we W r o n k a c h  (W ronkę-P osen) 
poleca i w ysyła za zaliczką kole­
jow ą w najlepszych gatunkach

sy r o p  kap i la rny
do fabrykacyi likierów, karm el­
ków itd.

syrop do j e d z e n i a .
Próbki na  życzenie bezpłatnie i 

ranko.

Służąca
potrzebna zaraz. Zgłaszać należy 
się do

l l ie d z iń s k ie j ,
Ne H er  n e. uestrasse 5.ug j .

Szanownym Rodakom w  IB ru ch u  i o k o l i c y  
polecam mój

s a l o n

do g o le n ia  i s trzyżen ia  w ło s ó w .
Dalej zwracam  uw agę na mój bogato w  najroz­

maitsze tow ary zaopatrzony

SW skład.
Szczególnie polecam  -we w ielkim  w y b o rze : portm one­
tki, szelki, laski, papierow e kołnierzyki, półkoszulki i 
mankiety, guziki do m ankiet i półkoszulków. Mam też 
na składzie w i e l k i  w y b ó r

fajek i cygarniczek,
oraz c y g a r ,  p a p i e r o s ó w  i  t a b a k i  do zażyw a­
nia palenia i żucia, ł a ń c u s z k ó w  z w ł o s ó w  i
w a r k o c z y ,  olejków do włosów i pachnideł wszel­
kiego rodzaju. Polecam  też m ydła dla dorosłych i 
dzieci, szczoteczki do czyszczenia rzeczy, do włosów i 
zębów, grzebienie, pud. łk a  do schowania palących się 
cygar, torebki do cygar, przyrząd do wąsów , środki, 
służące do pozbycia się łupieży i t. d.

Ceny najtańsze! Usługa skora i rzetelna!

Franciszek Janow ski ,
Bruch, przy ulicy M arieustr. 345.

obok kościoła katolickiego.

F a rb ier ie ia  i  ch em icx n y  z a k ła d  caysascseeiiia 
Neustr. 3. Andrzej Hoehhaus, Herne, Neustr. 3
poleca się do farbow ania m ęzkich i żeńskich ubrań w ełnianych, pół, 
w ełnianych, bawełnianych i jedw abnych, dalej piór strusich, firanek 
chodników,^ tkanin i t. d. Na życzenie w ykonuje się zlecenie natych­

m iast i to po cenach możliwie najtańszych.

©brasy św. Wojciecha
C en a  75 fen u ffń w . 7. Tirzes. 8 0  fe r ry g ó w .

Kupno okolicznościowo!
l a  p ó l darm o sprzedaję, aby moje [wielkie zapasy  paleto tów  i 

ubrań  zimowych uprzątnąć.
Polecam  po za d z iw ia ją c o  i  p o d p ad ająeo  ta n ie li c en a ch :

P a le to ty  dawniej po 16 teraz  po 9  marek.
P ła sz c z e  dawniej po 2 4  teraz  po 18 marek.
P ię k n e  p ła sz c z e  e sk im o so w e  dawniej po 3 6  teraz  po 2 6  marek. 
P ię k n e  u b ra n ia  d la  p an ów  dawniej po 2 8  teraz po 2 0  marek. 
P ar ty  a u b ra ń  dawniej po 15 teraz po 9  marek.
F a rty a  sp o d n i ły d k o w y ch  od 2 marek począwsży.
Ubrania dla chłopaków, płaszcze dla chłopców bardzo tanio. 

Ubrania dla robotników po cenie zakupna.

W ykon yw anie  podług miary pięknych ubrań dla mężczyzn
ĘOĘp' po n a jta ń szy c h  cen a ch .

Jedyny i najtańszy skład nbrań w miejscu.

£>. Kleczewski,
tylko Bahnhofstr. 86. Herne. ty lko  Bahnhofstr. 66. 

Poznański bazar — Posener Bazar.
Polacy, k tórzy z poza H erne  przybędą, o trzym ają za  pokazaniem  

biletu zwotnego zw rot kosztów podróży.
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mr* Największy wybór, 
® r n a jta ń sz a  ceny  

aa Ib r a ń ,  p a l e t o t o w  I s p o d n i
są w  składzie

nx
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Xx  S. Lewina z Poznania, w Bochum przy ui. Bongardstr, 26. XX I>o każdego akrania dodaję darmo kapelusz. »%M**Mxn*xnniixz»x*nnnnMM*nux

r/iS <lrak) i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego11 w *o*h«m.

mailto:Gr@lsenkirch.en

